
Nr. 9. R ok  I.

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

A d r e s  redakcyi i administracyi: L w ó w ,  ul. L i n d e g o  O.
P r o n n m o r i ł + 9  7 A R T I I “  W V n n Q l ' WE LW 0W ]E: Kwartalnie 80 ct. Półrocznie 1-60 -  Pocznie 3.20. Numer pojedynczy
r r e n u m e r a i a  „ Z d \ l U U  W jI IU ł) ! .  n a  PHOWIKCljl: Kwartalnie 90 ct. Półrocznie 1-80 -  Rocznie 36 0 . 15 ct.

W  o g r o d k n  t e a t r a l n y m .

—W idział pan kiedy gwiazdę spada­
jącą?
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Nad ż a r ty  żart!
Z zimnej północy padły słowa,

Że żyć spokojnie może świat,
Ze car do pochwy szaszkę chowa 

I  za cholewę wsuwa, bat. —
Że odtąd ma już schować rogi 

Straszliwej wojny bóg czy czart,
Że ma panować spokój błogi...

Zaiste to nad żarty żart,

Jakto, więc odtąd na bagnecie 
Już się opierać nie ma moc ?

Pokój panować ma na świecie,
Przed dniem ma zmykać ciemna noc ? 

Miłość ma objąć wszystkie ludy,
J ą  tylko ma opiewać bard,

A nie wojenne, ciężkie trudy?
Zaiste to nad żarty ż a r t !

Każdy się dziwi, niedowierza,
Że mogły słowa paść w ten czas,

Gdy świst ochrania miast puklerza 
Armat, pałaszy, „sztyków11 las ! —

Gdy: — „chcę pokoju !“ — każdy krzyczy, 
Lecz gna za drugim niby chart 

I  skrupulatnie siły liczy...
Zaiste to nad żarty żart!

W ięc zadrwił sobie car ze świata!
L ec! jnmń wolho, bo oń pań, 

fcCo wszystkich łatwo z nóg pozmiata,
I  Gdy mu się zechce puścić w tan.
^To też szląc światu niby pokój,
£ Mówi doń:  —- „Trzymaj się e n  g a r d ę ,  
£ „Z mych słów o czynach nie wyrokuj !“ 
i Zaiste, to nad żarty żart ! 
fi Żart.

ftfterwissenscfiaft.
I  cóż wy na to ? wy co dni końca 
Naród nasz wiedli wciąż oświaty szlakiem, 
Wy coście wiedzy rozniecili słońca 
Azaż do walki staniecie z Prusakiem ?
Azaż z popiołów wstanie nasz obrońca,
Zechce dowodzić tych duchów orszakiem 
Co swą natchnioną pieśnią, aureolę 
Włożyli Matce zabranej w niewolę V

Adamie! Ju lu ! Zygmuncie! K ornelu!
Czyliż tu wszystkie Imiona wyliczę ?
Drogie nam Cienie ! tak było ich wielu,
Co w sercach naszych rozpalali Znicze.
Czyliż staniecie teraz do apelu 
Żeby pokonać raz teutońskie dzicze ?
Co śmią nam takim w oczy bryz;.ąć kałem : 
„ A f t e r w i s s e n s c h a f t  naszem mieniem

całem“!

Gdyby dziś oni zmartwychwstali, wtedy, 
ilożeby rzekli, żę przykłul w pobliżu 
Mamy, że Chrystus od dzikiej czeredy,
Był znieważany i umarł na krzyżu,
Że my pomimo całej naszej biedy 
Grdy wiecznie dusze mieć będziem ze spiżu, 
Wyjdziem zwycięzko, bo spienioną wargą 
H a k a t y  tylko własny honor targa.

Ojczyzno moja! na łożu Prokusta 
Rozpięta, Ciebie nie zmogą męczarnie !
Twarz ludu Twego nie blednie, jak chusta : 
Każdy z miłością do Ciebie się garnie,
Choć nam wciąż kneblem zatykają usta.
Nic nam nie zrobią, nigdy pruskie psiarnie 
Szczekają? mniejsza o to —  trafiam w sedno: 
Wszak Maul teutońska a A f t  e r  to j edno!

Pseudonim.

Nowo otworzony

s'<ład papieru i szhrt niecny słi

jNfiemuzykalność h r.  O u n a ,
W a łę sa ł się pan  h rab ia  T hun ,

To w  tę -to  w  ow ą stronę , 
P ró b o w ał z w olna w szy stk ich  s tru n  

F a łsz u ją c  w ciąż : „canconę“.

B anffyem u słodko g ra ją c  ra z  
Ł k a ł cienko rozpaczliw ie,

To K a llay o w i n ib y  bas
H u k n ąw szy  — sapał tk liw ie  !

A ż w reszcie s ta ł  się sm u tn y  f a k t : 
M uzycznej n ie  z n a ł m ia ry , 

P o p ro s tu  T hunek  zg u b ił ta k t  
G-dy w zią ł się do fan fary ...

D ziś m uzykalność  ca łą  k ln ie 
Los sm u tn y  swój prem iera, 

W ęg ie r m u w  gu lasz  c iąg le  dmie 
N ie g łu p ia ż  to  a f e r a ? ! . . .

Puklan.

N a  u l i c y .

—  Dokąd tak biegniesz ?
—  Do »Słowa Polskiego«, złożyć Redakeyi 

najserdeczniejsze życzenia.
— Cóż to imieniny Romanowicza?
—  Nie, ale właśnie dziś skończyła się powieść' 

»Na Podolu®.

Qgoda z wągrami,
Przyszłej ugody z Węgrami 
J a  wam tu dam krótki szkic :
W ę g r o m  w s z y s t k o !  c o  c h c ą  s a m i ,  
Z a  t o  A u s t r y i  —  p r a w i e  n i c .
Że ty sięgasz zbyt wysoko 
Dó chciwości pniesz się bant 
Świadezy o tem M o r s k i e  o k o ,  
lii a d i a r e m b e m ty j jest f ra n t!

* ’ , .. P.

Artystom „teatru letniego/'
N a pożegnanie.

W a m , c o ś c ie  l e tn i e  r o z p r a s z a l i  n u d y  
Z a  w a s z ą  p r a c ę  i  s e r d e c z n e  t r u d y : 
l i e ś c i e  c h ę c i  m i e l i  j a k  n a j s z c z e r s z e ,  
P r z y j m i c i e  w  p o d z ię k ę , c h o ć  te ... c z te r y

w ie r sze '.  
Dukla u.

*

Trzy aforyzmy o życiu.
Życie jest tłem , na  którem. jedni z całem  sk u ­

pieniem m alują symetryczne figury, inni z ca łą  fu- 
ryą kwaczem rzucają najfantastyczniejsze sceny, inni 
znowu jakby od niechcenia, kredą rysują  po 
to, aby później to wszystko z całym  spokojem za­
mazać.

** *
Życie to arena, posypana szarym piaskiem co­

dziennych obowiązków i zdarzeń, na której czerwona 
płach ta namiętności od czasu do czasu pobudza u- 
spione zwierzę naszych zmysłów. Dzieje' się to przy 
akompaniamencie wrzasków otaczającej gawiedzi, 
która na zwyciężonego później ani spojrzy, najspo- 
kojniąj rozchodząc się do domów po skończonem 
przedstawieniu.

** *
Życie jes t jedną giełdą, na której los-bankier 

z bezmyślnym uśmiechem akcye naszej pracy, sił, 
ta lentu  i trudów zniża do zera lub wyśrubowuje 
w górę. Historyę tę jednak kończy wielki krach- 
śmierć poczem ostateczną likwidacyę odkłada się 
na dolinę Jozafa ta .

Duklan.

Franciszek Bauer

SłówKo do „Obstrukcyi“ .
na otwarcie parlamentu.

W  przededn iu  w ażnej u roczyste j chw ili 
G dy R ad ę  p ań s tw a  znow u zw ołać m a ją , 
D uszyczka m oja z radości aż kw ili 
I  w szystk ie  f ib ry  rozkosznie m i d rg a ją . 
Bo to  m osanie nie b y ły b y  ża rty ,
G d y b y  „ c z te rn a s ty 11 ta k i ruch  puszczono, 
A  ta k  p arla m en t będziem  m ieć o tw arty , 
Co z k o n sty tu cy ą  ślub  weźm ie ja k  z żoną.

W ięc się dziś zw racam  do W o lfa -k rzy k acza  
I  ca łe j je g o  pangerm eńsk iej k lik i : 
Skom ponow anie m arsza im  p rzeznaczam  
Pod n a z w ą : „N asze o b stru k cy jn e  k w ik i!“

N uże go tu jc ie  W olfy  — S chonerery  
W aszą o rk ie rs trę  n a  „B rio “ stro joną , 
G o tu jc ie  g a rd ła  w y  szw abskie p rzechery  
B y  go w ykonać z fu ry ą  rozw ściek loną ! 
T ak  !... M arsz w eselny z akom pan iam entem  
P u ltó w  gw izdaw ek  no i tr ą b  w rz a sk liw y c h .. 
P rędko  ta k  radę  dacie z parlam en tem  
Szląc go „ad patres*  k reśląc  z lis ty

[żyw ych !... 
Duklan.

&

W  s z k o l e .
P r o f e s o r :  Powiedz mi Moryc, co to jes t 

atlas ?
M o r y e : To jest — proszę pana profesora —  

d e r  f e i n s t e  S e i d e n s t o f .

I L ż E a n n l i c ł A s r  a , z a p a ł .
(n a  p o d p isa n ie  p o k o ju  w o jn y  h iszp-am er.)

Jak  się w świecie ach plecie 
mój B oże!

Jankes górą — Hiszpanisko 
w pokorze!

Toż Hiszpana sroga zdjęła 
dziś skrucha,

Siadł zgnębiony i na łapki 
swe dmucha.

Że wziął w skórę — nader prosta 
przyczyna 

Tam był zapał a tu „źołnierz- 
maszyna"

Z tej historyi taki morał 
wypływa:

Nie Mannlicher ale zapał 
w ygryw a! . . .

Duklan.

fra n c o .
Do ruskiej, polskiej, do niemieckiej p r e s s y  
Pisze, bo każda jest jego kochanką,
Każda dla niego ma równe magnesy :
Mniejsza, co pisze, byle było —  f r a n c o .

Retour-Lernb erg.
N ich t angenommen? co to znaczy? coto? 
Słyszycie naszych głosów wtór? 
Hola! nach  D r a u s s e n  marsz hołoto, 
Tam zkądeś przyszła! marsz! retour!! I

P-

<£wów
ul. K aro la  Ludw ika 1. 1.
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CZAPLA, RYBA I RAK,
... . . .  ozY i.:...........  .... .

C Z A R N A  O D M O W A .
1 \  ( S tara h is to rva  a le^odśw ieżona  )

„Ciocia Czapcia “ —  jak  to bywa —
Zaw szą *trzpiot i zawsze żywa,
Gdy „m tiw iiir  być nie mogła,
N a taki;, się feeącept w zm ogła:
RzekłaLdrugim  : .„wy nie wiecie 
A  tu  (o \yas idzie jn-zecie !
W czoraj i,'.w ieczora 
W ysłuchałam  ja k  Bandrowski 

.P lan szelmowski 
Z .Żelazowskim wraz u k p u li:

»»Ty Felicyo 
Abyś m ogła być »naiwna«
Masz być trochę z a . ,  zażyw na!
Ty Kwiecińska jesteś również tu  ofiara 
N a naiw ną masz być bowiem ju ż  za... s t a r a !... 
Ty Siennisiu  wedle jego znów opinii 
Jedź już  cbyba do... W irg in ii...

>■ ' ł - t a m  z-g łosem  swym- słowiczym 
B ądź S. B ernhard  albo... niczeni!«« - .
\  . .N ą to one w krzyk i lam ent 

Rw etes pisk —  istny parlam ent!
D ąsa  się i t j łą c z e
K gżda inadzej ! .., ,»
W  tern 1 cho nada
Ze Bandros wpada : ' . •
P a trzy  i niewierze,
Słodziutkie oczki r o z w a r ł , jak najszerzej 
R ozpaczńje stęknie i .jęknie:

».Co to moje śłiczne P a n ie ? ...
Jak ieś fochy, szlochy, łkanie —
Potem  szepty i narada —

Czysta z d ra d a ? ! . . .
N aturaln ie , że na  przedzie 
C zapcia moja rej tu  wiedzie!
L ecz  p łacz-żale po próżnicy 

.N ie-jedziecie do... K ryn icy !...
R z ek ł i zniknął.

»Ot los, panie !...
»A k to  dzwonił, na  k a z a n ie ? ? ! ...
»Ciócia C zapcia!...« A  więc na nią 
»Hej ukarzm y m o śc ipan ią!...«

Gdy je  uniósł, z a p a ł . krewki 
Czapluś widząc nie przelewki,
D ała  nu ra  ledwie ży w a: —

T ak Czapciom, byw a!,..
Jiuklaą.

f l iby  fo i otoo.
To je s t fak t, świadczę się Monitor6m, że nie 

k łam ię . No, um arłem , to się raz w życiu zdarza 
każdem u porządnemu człowiekowi. Poniesiono mnie 
na  Łyczaków, pochowano, postawiono pomnik na  
m ym  grobie za zasługi, których nie m iałem , a za 
te  zasługi, które mi przypisywano, za życia nie 
m iałem  co jeść. — M usiałem coś dyąbelnie grube­
go przeskrobać, bo ujrzałem  się nagle w towarzystwie 
ks. Stojawskiego u bram  piekła. Ksiądz dobrodziej 
b y ł w bardzo dobrym humorze, ale nie um iał mi 
wytłum aczyć, jak im  sposobem znaleźliśmy się tu  r a ­
zem . —  N a moje p y ta n ie : za co? odpowiedział 
mi towarzyszący Mefislo, że to nie policja  lwowska, 
abym się pytał, za co jestem  aresztowany? W praw dzie 
przez lwowską policyę nie byłem nigdy aresztowany 
ale nie raz się zdarzało to we Lwowie, że bez 
głębszego powodu dostaw ał się ten lub ów za kraty 
policyjne, dzięki wysokiej inteligencyi naszych stró ­
żów bezpieczeństwa. —  Wchodzimy do p iekła... 
U p a ł, powiadam państw u, szalony, a taki fetor i ta ­
ki proch, ja k  we Lwowie... K ilk a  dyabłów, co za 
ż y c ia  byli stróżam i i zaniedbywali swoje obowiązki, 
zam  iatało  tu  i ówdzie, inni zaś polewali wodą pie­
kieł ny tre tu ar... Poprosiłem  o szklankę piwa bo już  
tru d n o  było wytrzym ać d łużej... Jak iś  kelner, co 
był za życia kelnerem we Lwowie, brudny, nie myty, 
nie golony i obszarpany, podał mi w jeszcze b ru­
dni ejszym kuflu tak ą  lurę, że uw ażałen za stosowne 
zapy tać , czy przypadkiem nie jestem  we Lwowie.

Zanim  dano mi odpowiedź już się zorjentowałem 
w sy tuacji, gdy zobaczyłem w potężnym kotle, wy­
pełnionym  gotującą się sm ołę samego B ism arka. 
W  pierwszej chwili chciałem się ukłonić żelaznemu 
kanclerzowi i powinszować zaszczytu, którego dostąpił 
po śmierci, ale ks. Stojałuwski zrobił mi skrom ną 
uwagę, że nie wypada aby P o lak  naw et w Piekle 

/z ro b ił. takie świństwo Tymczasem Belzebub wyszedł 
na nasze spotkanie. Ze m ną co prawda, przyw itał 
Się dość obojętnie, za to uściskał po dwa kroć ks. Sto- 
jałowsisięgo, posadził go na  jeszcze nie rozpaloną 
blachę Indową i kazał nam  podać obiad. .Jedzenie 

-było więcej ja k  podłe Nie to, że na  ..smole ale na 
jeszcze gorszej woniejące.) fryturze, podane ną yyąt- 
pljwej czystości talerzach  i przyrządzone niżej k ry­
tyki. .Z ły , zawołałem  jak  we Lwowie: K elner, zah- 
len ! ... N a to ryknęło całe piekło śmiechem a Bisf- 
m ark odezwał się z ko tła , żo poznaje -wę* ;mn,ie 
galicyjskiego Polaka. Belzebub kazał _stulic;,: buzię 
Bismarkowi a co do kucljni, w ytłum aczył ,m i, że 
kucharzem  jes t jedna z lwowskich dusz,- która na 
świecie w arzyła w piewszorzędnej restąuraćyi. Uwie­
rzy łem , bo wszakże od szeregu l a t .. mieszkam we 

■'JŁyoyie,'.jfiyzd,W T Befeeb tff jak  ipógł uprzyjem niał 
nąm  pobyt w piekle. K s. Stojałowskiego' w łasno­
ręcznie poradził na Madejowem. ło żu  a mnić, p.ozwolił 
oglądać piekielne osobliwościv Pom ijając , 'ż ę  spotka­
łem  się tu  z bardzo wpływowemi osobist ościąiąi, 
galicyjskiem u ale co mnie uderzyło, to nadzwyczajne/ 
niechlujstw o ulic piekielnych obszarów. P jta łe m  się 

..ciągle, czy nie jestem  vye Lwowie, czy to wszystko 
nie sen. -— Jeden z. towarzyszących mi półdyabłów, 
zauw ażył, że jestem  na  właściwej, drodze i że moje 
spostrzeżenia są  słuszne,, albowiem w łaśnie tę część 
piekła zam ieszkują przeważnie Lwowianie, którzy co 
do porządku m ają swoją sław ę usta loną w piekle 
N a rogu jednej z ulic,, spotkałem /.się z dyrektorem 
tea tru  Bandrowskim . Stoję zdz.iwighy: „A  pan co. 
tu  robisz ? ...“ „C o? —  on mi p a ł o  — jestem  tn 
od kilku dni i daję p rzedst awienia z większem po­
wodzeniem jak  we Lwowie11. N agle , czuję silne 
w trząśnienie,. otwieram oczy i ku mojej wielkiej ra ­
dości widzę, .że istotnie jestem  nie w piekle ale 
w ukochanym naszym Lwowie,. Zdrzem nąłem  sie 
w dorożce powracając au domu po skromnej libacyi.

Pratumkiimicz.
A

?  ■-

„Idz ie!“ senzacyę- wieść ta  wywołała. 
„Zmęczony pracą“ — . frazes to u tarty :
Czy w tych słowach jest pochwała?
Czy ironia? czy też.żarty !

Ciekawski.

O Kobiecie.
K o b ie ta  rozum na s łu ch a  ch ę tn ie  kom ­

p lem en tó w  , k o b ie ta  g łu p ia  ch ę tn ie  im  
w ierzy .

O p ie rw szy m  siw ym  w łosie m ów i ko­
b iecie  n ie  zw ierciad ło , le c z ., n a j s e r d e ­
c z n ie jsza  p rz y ja c ió łk a .

P ię k n a  k o b ie ta  chow a się po to  za 
w a c h la rz , a b y  b y ć  lep ie j w id z ian ą .

K o b ie ta  d u mn a  z tego , iż  trz y m a  
m ęża pod p an to flem , je s t  dum na z p a n to ­
fla , ale n ie  z męża.

K o b ie ty  są. ad w o k a tam i z u ro d zen ia  
— n a jw y m o w n ie jsz e  w  tedy , g d y  n ie m a ­
j ą  racy  i.

P o  p o w i e  z  ko lon ii ’ t ‘ , ’
Ju ż  powróciłaś znów w ojczystą stronę,
Do ławy szkolnej zasiędziesz m łodzieży:
B alssm em  lasów piersi pokrzepione 
N a bladych licach znać rumieniec świeży!
W yglądem waszym każdy się zachwyca,
P u lchn iu tka buzia do wszystkich się śmieje,
Za ten poważny skarb —  rum iane lica 
Rozbrzmiewa ok rzyk : G ó r ą  d o b r o d z i e j e ! !

Ojciec kolonisty.

W  T  U C H  L I.
A ch, te  t o n y !...
Z achw ycony ,
C zarem  górsk ie j te j k ra m y ,
G dzieś z w ysoka ■_<,/
J a k  z ob łoka f r  m 1
P a d łe m  do n ó g  M ichaliny .
I  w yzna łem ,
Je j z zapałem , .
Ze z n ią  życ ie d la  m nie w  g ó rz e : 
G dzie obłoki,
S zcz y t w ysoki
T ara  gdzie k w itn ą  jh a ln e  róże !
N a to. ona 'W. _
R ozbaw iona “S i ;?
R zek ła , p a trz ą c  n a  .szczyt sk a ły  :
N a gó r szczyoig - „y  '
To n ie  ży c ie  - '  f ' -
"Wołę w m ieście — p a ła c  m a ł y !

v, ; j . V  ■ ■..

Stan wyjątkowy'.
K rzy czą , że stam  .w yjątkow yy 
To je s t  d la  nas  . c iężka k a r a P ‘ , . k .
A  j a  dowód- m am  gotbw y,
Że to  rzecz je s t  ba rdzo  f s ta ra ,1 dA

Z a p y ta jc ie  ty lk o  chłopca,
J e ś l i .ę o  p rzeskrob ie  z ł e g o : /  '
C zy d la  n iego  sp raw a obca? : ..
S ta n u  czas w y ją tk o w eg o

G.dyYw se rd u szk u  za k o ch a n em u lic '. ‘
N ag le  z jaw i się zawiLi^Jj A Jt,-
C zy liż  w y ją tk o w y m  stanem  
N ie w ypada n azw ać — m iło ść?

W y  co czu łe  serca m acie 
P a n n y , m ęża teczk i, w dow y,
W szak że  w szy s tk ie  m i p rzy zn acie , 
ż e  to  — s t a n  je s t  w y j ^ u Ł r o w y .

A  g o lizn a , t a  go lizna,
G dy się  n ie  m a n i h e l le r a !
W s trę tn ą  ta k a , k a ż d y  p rzy z n a  
W y ją tk o w y c h  s tan ó w  era.

W F ra n c e n sb a d z ie  czy  Krynie-y,
T e co się k u ru ją  pan ie
Ś n ią  ( ta  rzecz je s t  w  ta jem n icy )
W c ią ż  o — w y ją tk o w j im s ta n ie .

■ -ĄyÓAŻ'
Pod k o g  u t  k  i em , lu b  p cd  Y t r  z e c h ą 
S ły ch a ć  w rzaw ę i spiew ah|e',
L u b  p ija c k ic h  sw arów  echo-*
T ych  — co w  w y j ą tk o w y h r stan ie .

W ięc  to  okres nie. je s t  n o w y :
M ogę śm iało  w yrzec za tem ,
Że s ta n  b rz y d k i,w y ją tk o w y  
B y ł oddaw na, ja k  św ia t św ia tem !

pseudonim
*

Oj kobiety! Oj kobiety!
J u ż  n a tu ra  m ężczyzn  ta k a  
Że g d y  u jr z y  ła d n ą  buzię,
Ł a p k i d robne, — ja k b y  p ta k a  
No — i ta k ą  z g ra b n ą  nózię...
C z łeka  w  serce coś u k łu je  
D ziw nej doda m u p o d n ie ty  
I  w n e t w ie lk i , za p a ł czuje;
Oj k o b ie ty  !. Oj' k o b ie ty  !

A g d y  oczk iem 1 rzuc i jeszcze,
Słodko sp o jrzy  się  n a  cieb ie ,'
To cię dziw ne p rze jd ą  dreszcze- 
I  zda ci się .żeś je s t  w  n iebie. 
S po jrzy , szepnie, znów  odleci 
A ch! k tó ż  zna  te  -ięh jse& jety  
Dość, że w sid ła  ch łopiec lec i.
Oj k o b ie ty  1 Oj- k o b ie ty

HAFTY
NAJNOWSZE ZACZĘTE

p raw d ziw e paryskie.

N ajw ię k sz y  w y b ó r filozeli, fi- 
loflos ang. rów n ież  najwię­

kszy w ybór drobiazgów 
damskich

;poleca najtaniej
Sperwalny map-azyn haftów i

1 i * ■- 1 ' ■ it f \ niG 7 er i ; ? r 1 o i-łs. i J  KJ .i 2 4  V.J V V . Ci i i *»> i\ i L I  i

J l o c f f l r
Lwów., H alicka I.
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Przed regulacyą.

m nrkH  £UST»WICZ i Spffia

— F ra n ek ! ciesz się, będzie re g u la c ja !
—  Ta co rai z tego?
— Nie jeden panisko kupi porządny dzygarek — 

to mu buchniemy!...

— Powiadam panu źe w mieście L..., 
od kilkunastu lat n ikt nie umarł.

A któż tam jest miejscowym le ­
karzem ?

W łaśnie żadnego lekarza niema.

Jeszcze raz.

— Cóż Maryniu ? czy cię 
pani pouczyła o obowią­
zkach służby?
—  A tak , powiedziała 
mi pani, abym uważała, 
bo pan lubi robić same 
g łupstw a!...

— Nie powinnaś, oglądać się za mężczyznami —  to nie 
wypada

— Ależ chciałam tylko wiedzieć, kto jest ten pan, który 
z takim podziwem spojrzał na ciocię.

—  No to oglądnij się prędko jeszeze raz...
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—  Co porabia twój przyjaciel X . ?
—  On biedny, od 10 lat znajdu je  sic 

w chwilowych kłopotach pieniężnych.—  A więc —  oddaję panu 
m oją córkę... z dwuletnią 
g w arancyą!...

^óżt\e w rażenia w przepełnionym tram w aju

Chyba mi na głowie siądzie A!... pyszna buzia D jabli babę niosą!

Moje uszanowanie pani!... Niema m iejsca!.. Już  jestem  gotów... Jeden w aryat gotów., i
babe ma..

Główny skład kół (rowerów), przyborów i części
składowych z pierwszorzędnych fabryk angiel- w  W a r S I i a i  r e p e . C y j n y

skich, niemieckich i amerykańskich. Lwów, ul. Akademicka I. 3,

V  klubie.

%

idzie...
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L ec z  j a k  z w y k le  n a  ty m  św iec ie  
M ed a l k a ż d y  ma d w ie  s tro n y .
T a k  i  w  ty m  w y p a d k u  p rz e c ie  
J e s t  s ta n  m ę z k i bez  o b ro n y .
C hoć p o c z ą te k  b a rd z o  m iły  
L e c z  z ły  k o n iec , bo  n i e s t e t y !
Z e rw a ć  s id e ł b ra k n ie  s iły ,
Oj k o b ie ty  ! Oj k o b i e t y !

k. k. • -
r~e^an

P o w c ip r )y  rabbi.
R az Ben A kiba n a  czarnej tab licy ,
T ak ie  w ypisał p y ta n ie :
C ó  j e s t  b ez , g r a n i c  ? —  kto z was m i odgadnie 
T en sto srebrników  dostanie .

N a  w ieść tę 'z e s z l i  się w net biegli w p iśm ie 
U czeni —  faryzeusze,
K ażdy  nęcony zyskiem  s tn  srebrników  
P o w ta rz a ł ':  „odgadnąć m u sz ę 11!

I  w yrzekł pierw szy’ : —  „W iem  eo je s t  bez g ran ic , 
B ez g ran ic  tylko je s t, m orze,
Bo jego g łęb in  n ik t zbadać n ie zdo ła ,
G ra n ic  o z n a c z y ć 'n ie  m oże.44

Na to rzekł inny — „Powietrze bez granic 
Tak jest jak dwa a dwa cztery14,
— Nie odparł rabbi — są przecież granice 
Powietrza i atmosfery44.

Gdy każdy myśląc, że srebrniki złapie 
Próżno odgadnąć się sili,
Sam Ben Akiba zaczął uroczyście 
Po krótkiej milczenia chwili:

— „ Bez g ran ic  tylko je s t ludzka g łu p o ta  —  
R zek ł rabb i dum ny, wyniosły —
Powód: myśleliście, że dam srebrniki 
I  zbiegliście się o ! osły !

To powiedziawszy rabi Ben Akiba 
Ucieszon wielce z tej hecy,
Musnął swą brodę i zdumionej rzeszy 
Odchodząc ■— pokazał »plecy« !

pseudonim.

m

„Z A R T ."
Zrodzony z piany i gazów szampańskiego, 

syt filetów a la Pompadonr, jarząbków i trufli 
siedział długo nieśmiertelny sylf wesołości na we­
randzie cukierni Wierzbickiego i otoczon gęstemi 
kłęby dymu żółciuchnego tawańskiego cygara, 
gapił się z uśmiechem zadowolenia na świat boży.

Czuł, że królestwo jego tak obszerne jak 
świat, ze On a życie — to jedno.

Nagle zachmurzyło się pogodne oblicze pół­
boga, Ziewnął.

— Dokadże do dyabła uciec, żeby nie spo­
tkać się ze samym sobą.

Popatrzył wzgardliwie na stos dzienników, 
szukał w nich swego przeciwieństwa »Prawdy«, 
znalazł tylko »nożyce*.

A tak pragnął, chociaż raz w życiu spotkać 
tę nieuchwytną istotę »Prawdę«. Filozofowie mó­
wili mu od wieków, że jest jej towarzyszem, wię­
cej abstrakcyjni mienili go »Prawdy* odbłyskiem. 
A on spotykał się zawsze z własnym sobowtórem 
i nikt więcej nadeń nie odczuwał tej nudy, jeżeli 
żartu za wiele.

Przerzucił „Bombęu, , PchhjL i  „Osę“ 
nie uląkł się nazwy > Kolców< i » Muchy*. —  
Może tu  przynajmniej znajdzie prawdę samego 
siebie.

Przekleństwo! spotkał tylko żart żartn.

Śmiał się już za długo z ruchów przeciw 
siódmemu przykazaniu katolickiego „ W e h ik u łu % 
wktóryeb czytał najuroczystsze zapewnienia „M y ś li  
'p o lsk ie j'. Telegramy i telefonomaty „P a tr y o tk P  
wycisnęły mu łzy z oczu od śm echu, patryotyzm 
v H o ro sk o p u 11, wyglądającego, żali gdzie na Ukra­
inie lub Litwie żywię jaka skora do subwencyi 
dusza, poruszyła mu wnętrzności. Ale polityka 
zdawien dawna grą i żartem, pomyślał geniusz 
i jeduym susem znalazł się w dorożce.

— Brr ! —  to siedzenie i konie, ta land ara 
i woźnica — nie jestże to znowu żart wygody.

— Stań ! — krzyknął »Zart« przed gma­
chem, nad którym w iduiał napis : »Naród — na­
rodowej sztuce*.

Wszedł do atriuni. Przed posągiem sztuki 
siedziała stara babunia w czepcu matron z fre­
drowskich komedyi, obuta w koturny Szekspira 
i Ibsena, pod mantyla w guście Calderona trzy­
mała dyskretnie schowaną torebkę z proszkiem 
>ua dreszcze* dla dekadentystycznych schył­
kowców.

Fizyk »Żart« stanął przed nia z miną pro-: 
tektora.

 ̂ /“'i f * ''"A ' • *—- Coz tu robisz, poezciwino, jak się na­
zywasz?

Jam prawda sztuki, wypędzają mnie, powia­
dają, że zmienię' teatr w gniazdo melancholii —
0 to, eo mnie zabiło.

Ręka drżąca dobyła z torebki notatkę : »Ła- 
dDy zastępca na szalonem weselu*, sMałka i Joj 
ne« po raz piąty, dziesiąty i setny.

Rzekła i przebiła się lancetem analizy psy­
chicznej, padając pod pomnikiem sztuki w misty­
cznych dreszczach konania.

>Żart« frunął do. loży. Na scenie ujrzał 
pląsy poakasanej muzy, patrzył na jej łydki, po­
dziwiał cudowne linie torsu i oblicza, słuchał jej 
śpiewu.

A  potem machnął ręką zuaczaco : E-e-e ! 
figlarko znamy się na tern, znamy. Łydki i tors 
wypchany, na ustach szminka, głos słaby z głodu, 
trzydzieści pięć reńskich na miesiąc masz, nie­
bogo suchoty ci grożą.

Opera była żartem opery, balet żartem ba­
letu, wiec na cóż nudzić się samym sobą.

Rzucił okiem po widzach.
Radca pocztowy żartuje, że radcą. Rozdaje 

klacze, pisze recepisy, adjunkt sądowy żartuje, 
robi za prezydenta, profesor uniwersytetu chce być 
posłem, poseł profesorem lub Verwaltung3ratkem, 
panna mężatką, mężatka panną otoczoną rojem 
wielbicieli — i *radca jest niby radca, adjunkt
1 dyttaryusz niby adjunktem, panna niby panna, 
mężatka niby mężatką.

— Żartują wszyscy, żartują z siebie i dru­
gich -  wrzasnął »Żart« z wściekłością i po pro­
mieniach księżyca dziurką od klucza wkradł się 
do siedziby rodzinnej.

—  Gdzież prawda? — szeptał z westchnie­
niem, jak nie w ognisku domowem.

Papy nie zastał, ciągnął taroka do północy 
w kasynie, by potem wymknąć się chyłkiem do 
»przyjaeiółki«. Mama miała burzliwą scenę z pię­
knym adonisem, co trzy miesiące kusił ją  obietni­
cami szczęścia w miłości przeznaczenia i relekcji. 
Dziś mówi krótko: Pieniędzy lub listy pokażę
mężowi.....

W salonie pod palmą, roztaczającą swój wa­
chlarz, klęczy »on« -—• a »ona« ma ręce ukryte 
w dłoniach. To przyszła rodzina.

— Więc ty mnie kochasz ? —- szepcze 
dziewica.

— Któżby cię kochał, jeżeli nie ja aniele...
I znów szepty i’ szepty i odgłos pocałunków,

»Żart« się zaśmiał. Dziś rano widział przy­
szłego ojca, jak brał pożyczkę tytułem posagu, 
czytał list narzeczonej do ciotki : żeby się tylko 
nie dowiedział, źe my nic nie mamy, zawsze już 
w szóstej jest randze.

Różowiejący świt spłoszył już gwiazdy z nie­
ba, z sygnaturki ozwał się odgłos dzwonków ko- 
ścielnycn,

—  Msza... pójdę tam, gdzie prawda.
Widział dwóch księży wychylających głowy

z konfesyonałów i zawistnie spoglądających na 
siebie, który z nich ma więcej koło siebie dewo­

— N ie zgad łeś! — . odrzek ł rab i i d latego 
wejdziesz w mędrców ś ż ę te g i:

D no je s t  n a jlep szą  d la  m orza  g ran icą , 
“D r u g ą 'g r a n i c ą ' śą  brzegi.

tek , w id z ia ł w k ru c h t ie  kośc ie ln e j żeb rak ó w  z fla­
szkam i -w ódki w- k ieszen i.

—  P ó jd ę  tam , aż  do sam eg o  o łta rz a .. .
P o s z e d ł
K s ią d z  p rzed  o łta rz e m  sk ła d a ł  i ro z k ła d a ł  

rę c e , c h ło p iec  —  m in is tr a n t  m u od p o w iad a ł.
»Zart« z a b iłb y  sam  sieb ie  w te j c h w i l i : 

K s ią d z  p r z y p a try w a ł się sw ym  paznog-eiom , czy  
t a k  sam o j e  w czoraj o b c ią ł, j a k  p r a ła t  — c h ło ­
p ak  p y ta ł  sam ego  sieb ie  : I le  m i te ż  da  cen tó w  
jeg o m o ść .

»Ż art«  w y b ie g ł n a  ry n e k  i w o ła ł w śró d  
t łu m u  :

—  P ra w d o , g d z ie  ty ,  o p raw d o  !
A  tłnm gawiedzi śmiał się z »Żartu« i wziął 

go za obłąkanego.
—  S ły sz y c ie  on p ra w d y  sz n k a  —  p ra w d y  !...

K . W.

K a sz e  k o n k u rsy .
Pyta ł malarz malarza

Na. co konkurs zda się ?
Ten milczał — wrószcie Wyrzekł 

Po niejakim czasie,
Patflząc na-tOWatzysza

Twarz bladą i sm utną:
-- „Byśmy obaj w kieszeni 

Mieli zawsze płótno !u

O d w ażn u .

— Czy się pani w nocy bardzo b o i '?
— N ie  pan ie , — jeżeli p rzy  m nie kaw ał k ija  s to i.

i

f r o b a t u m  est.
G d y  się  w  ko le dw óch  p o k łó c i, 
Zawziętością dysząc sro g ą ,
Gdy obydw&j chodzą struci,
Ze uśmiercić się nie mogą 
I gdy straszny gniew przenika,
Tych, co w zgodzie z sobą żyli,
Sprowadź obu do stolika,
A... pogodzą się w tej chwili!

i l l f i l i i g i  I I
To j a !!. . T ak to  ja :  Grafolog i najun iżeńszy  

w ie lb ic ie li tej ru b ry k i sługa . Od dziś pośw ięcam  
się w am  cały  w każdym , ja k  m ów i recenzen t 
i  M onito ra, calu ! M oga so b ie  ludzie, gdy m ow a o 
g ra f  log ii, k iw ać z n ied o w ierzan iem  ręką, na  to n ie  
zw ażajm y. G rafo log ia , jed en  z w ielu, dz ia ł n auk i, po ­
św ięconej b liższem u pozn an iu  człow ieka, jego  ch a­
ra k te ru , zasad, nam iętnośc i, w szelk ich  w ogóle sk ło n n o ­
śc i i  poryw ów  u m y słu  i  serca m;i bąd ź  co bądź  n a ­
ukow ą podstaw ę, czego dow odem  d zie ła  specyalne  
tak  uczonych ludzi jak  : D esbaroles, M ichoń, t s .  F ia u . 
d r in  i w. i.

Gdyby n aw et nie była czem ś p o w aźn e m /to  je s z ­
cze n ie  p rzestan ie  by ć je d n ą  z szlachetn iejszych  ro ­
zryw ek, k tó re  p rzedew szyslk iem  n ikom u nie szkodzą , 
a  późn iej n ie rzadko  m rg ą  się  przyczynić ' zu p e łn ie  
n iew inn ie  do zas tan o w ien ia  się g łębszego nad  sobą , 
a  p rzecie  już  Sokra tes, starożytny m ędrzec  G racji, 
w /rz c k ł to zło te z d a s ic :  poznaj sieb ie  sam ego!

Ale d aru jc ie  te n  dłuższy pow ażny tra k ta t  p ro  
dóm o sua , w racam  do rzeczy. Kogo on p rz» k d aa ł 
n iech  nam  przyszłe „dłuższą*  o ile m ożności p róbkę 
sw ego p ism a  o dow olnym  i w cale na ren cel n ie p isa ­
nym  tem acie, dołączyw szy do tego (no  chyba n a tu ­
ra ln e j  4 m ark i po centów  5 wa, razem  łącznej w arto ­
śc i prozaicznych  dwóch , szóstek" a o trzym a w niniejszej 
ru b ry  ce nasz niegodny sąd  : N ie zaw sze on będzie 
słodk i i focM ebny ale p raw d a  przedew szystkiem  a 
o tę s ię  zaw sze s ta ra ć  będziem y.

A te raz  odpow iadam  tym p a ru  czytelnikom , k tó ­
rzy m ię do tego ro zk o szn .g o  tru d u  sam i łaskaw ie 
zaw ezw ali:

Zw ięd ła  róża. J e ś l i  m am y rzec praw dę, to  ch a ­
ra k te r  w cale n ie .zw iędły*. Dużo naw et w oli, en e rg ii
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a  n a w e t  u p o ru .  P r aw d a ,  że t ro s z k ę  t r z p io t  i k a ­
p r y ś n a  ?

Rycerz bez trw ogi. N iep o t rze b n ie  n a s  P a n  s t r a  ■ 
szysz ,  gdyż m a s z  w  sob ie  wiele  m ę s tw a  ale., za jąca .  
Z d a ło b y  s ię  więcej ha r tu . ,  s k ro m n o ś c i  i m nie j  p e w n o ­
ści  s ieb ie ,  czy z g a d l i ś m y ?  co?..

W rzesień: D a ru j  s z a c h e t n y  W rz e ś n iu ,  a le  słu.-. 
s ł u c h a j :  P ism o  w sk .-zu je :  wielką, n e r w o w o ś ć  d o c h o ­
dz ącą  do  l i i s te ry i ,  s łab y  ch a r ak t e r ,  p r z y te m  z am i ło ­
w a n ie  do... sybary tyzm u .  J < d n a k  j e s t  dużo f a n t a z j i  
i d o b reg o  sm aku .

L u d m iła :  P ism o ro b io n e  n a  u rz ą d ,  w ys tudyow a ne  
a  więc  d la  n a s  bez  warto ści.

Rak z  Złoczowa R o z u m  p rz ew aża  n a d  s e rcem .  
Zachcianki ,  p rz y te m  n ie r a z  n i e u z a s a d n io n e  — w ie lk a  
z m y s ło w o ś ć  i czy n ie  m ie s z c z ań s k ie  m a n ie ry  ?

W isia :  Na raz ie  się z a s t a n a w i a m y ,  je ś l i  o t r z y ­
m a m y  m a r k i ,  to o d p o w iem y  w  na jb l i ż sz y m  n u m e rz e

A
W

Odpowiedzi J^edakcyi.
Stokrotka : Pan i  „w irszy” skry ły  ła p c zy w ie  cze lu ­

ści kosza.

P igule: A b y  p i n  z d ró w  b y ł  za  t a k i e  ry m y  j a k :  
k o g u t  — co gut,  ró  -yczka — r o m a n s i c z k a  i t. d.

B anałow i: T a k ą  n a s  P an  s ' e r t ą  m a n u s k r y p tó w  
uszczęś l iw i łeś ,  że  ch y b a  i ędziemy n ie m i  w z im ie  r e -  
dakcyę  o p a lać  !

Prcnnm eralowi z  nad Seretu- : M t rc i  b i e n  z a  ż y ­
czliwe uwagi.  Nasze  d o b re  chęci  o c en i ła  ł a s k a w ie  cała 

p r a s a  i v\iększa część  p u b l i c z n o ś c i ą  z m a ły c h  u s t e ­
r e k . .  w y ro ś n ie m y .

M aly ż u k :  Żeś  p a n  s t łu k ł  sobie . ,  g łow ę ,  co n a s  
to  m o ż e  o b c h o d d ć  ?!...

G rzybów icz: k iedyś  g rzyb ,  u szczęś l iw  n a s z  kosz .

B>hos: Dziękujemy, u o b re  a le  s k o rz y s ta m y  tylko 

i  p rze róbk i .

M acecdonus: Pyszne  — schow a l iśm y  n a  p a ź d z i e r ­
n ik ,  k iedy  to u każem y  się ś w ia tu  w  n - w e j  ozdo- 
bn ie jsze j  i zg rab n ie jsz e j  pos tac i .

W rześn io w i: W ła ś n ie  dziś r o z p o c z y n a m y  w Im ię  
Doże d z ia ł  g ra fo lo g icz n y .  O cen ę  p i s m a  znajdz ie  P a n  
w  o d n o ś n e j  r u b r y c e ,  k tó rą  p o w ie rz y l i ś m y  s p ee y a ln e -  
m u  i fachow o w  tym k ie r u n k u  w y k s z ta łć  m e m u  r e ­
fe ren to w i .

M elom an: M elo m an i  z g łu p s tw  s w y ch  znan i . . .  
czy chce  p a n  s ły sze ć  w ię c e j ? . .

P. P aw liw sk iem u : P r zy p o m in am y ,  co m ów i p s a l ­
m i s t a :  Oddaj  , H um oryśc ie*  co je st .. .  p ik a n tn e g o ,  a 
n a m  d la  „Ż a r tu*  m o ż e  coś i n n e g o .

„Gazeta Techniczna"
D W U T Y S 0D 5IK  SP0ŁEC2N0-TECHM ICZNY

• w ^ y c ł x o c L z . i  1 5 .  1  3 0 .  k a ż d e g o  r n . i e a i a . c a .

Organ niezawisły techników pol­
skich, poświęcony obronie ich interesów 
i stanow iska społecznego, dalej sprawom 
społecznym i technicznym tudzież p rze­
mysłu budowlanego.
W arunki prenum eraty z przesyłką po­
cztowca : W  A u stry i: rocznie 5 złr. pół­
rocznie 2-50. —  W Niemczech rocznie 
10 m arek, półr. 5 mr. — W  Rosyi 

5 rs. rocznie, 2 -50 półr.
A d re s  R e d ak c y i i A d m in is tra e y i:

L w ó w ,  ulica Łyczakowska I. 6.

Stacya klimatyczna

j  *4 &r ó w
położona w  uroczej m iejscow ości w b lisk o śc i L w o ­

w a śród  ro z le g ły c h  lasów  n a d  s ta w e m  800 m o r­
gow ym  .

H o te l z k o m fo rtem  u rzą d zo n y , w  w illach  obok 
h o te lu  .różne p om ieszkan ia , ła z ie n k i staw ow e, ło d z ie  
w iosłow e i żag low e.

L ek a rz , ap tek a , u rzą d  te le g ra fic z n y  i  p o cz to w y  
w m ie jscu . C z y te ln ia , fo rte p ia n , b ila rd , k ręg e ln ia , 
g ry  to w a rz y sk ie , k a w ia rn ia  w  h o te lu .

P o m ięd z y  L w ow em  a Ja n o w e m  codz ienn ie  k u r ­
su ją  S, w n ie d z ie lę  i św ię ta  4 pociąg i. C ena tam , 
i n ap o w ró t w  n ie d z ie lę  i św ię ta  I I I .  k la są  42 c t . , 
I I .  k lasą 82 ct., w  in n e  d n i I I I .  k la są  72 ct. 
I I .  k la są  1.42 ct.

N A D E S Ł A N E .
K to  w y ra b ia  tutki zdrowe,
P ro d u k t sw o jsk i, dohry, lw o w sk i!?  
M ożna oddać, sz y ję , g łow ę,
Że to ... S. W. Niemojowski I

L w ów .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

H . G a la n to w sk i, P r a c o w n i a  g o rse tów ,  r ę k a w iczek  
i  ban d aż y ,  w e  Lwowie ,  p lac  B e r n a r d y ń s k i  1. 3.

J . H enryk  S o tsch ek , e le k t ro -m e eb an ik ,  Lwów, u l .  
P ieka rska  1. 5. P r z y jm u je  r e p e r a c j e  ro w e ró w ,  m a ­
szyn do szj cia, do  tu tek ,  do p ończoch  itd. Z a ­
k ł a d a  d zw o n k i  e lek t ryczne , '  t e le fony  i g r o m o -  
chrony.  W ykonu je  p u n k tu a ln i e  i po  u m i a r k o w a ­
nyc h  c en ach

Antoni G llew icz , p rz e d te m  J óze f  K ienz ler ,  m os ię-  
żnik, w e  L w o w ie ," p la c  B e r n a r d y ń s k i  1- 15. W y ­
k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w zak res  t en  w ch o d z ą c e  
po  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h  cenach .

Z nakom ite p iw o  ży w ie c k ie  w 3 g a tu n k a c h  do 
n ab y c ia  w w y łą cz n e j  p iw ia r n i  żywieckie j  z b r o ­
w a ru  are . K aro la  S te fana  we L w ow ie  u lica  K o ­
p e rn ik a  1, 10.

T anie a d obre! Ś n ia d a n ia  i k o i a c / e  c iep łe  i z i m n e  
p rz ek ąs k i  K a w i o r  A s t r a ch a ń s k i  — p o r t e r  . A n ­
gie lsk i  W in a  — W ó d k i  — Miód poleca  h a n d e l  
p o d  p a lm ą  Z. Z a d u r o w i c z a  i S p ó ł k i  
L w ów  A k a d em ick a  6. Loka l  o tw or ty  do  g o d z in y  
12-tej w  nocy.

"Berneński E xp ortow e r i w o  w  res taur .  Ig n a c eg o  
W itza  w d o m u  ra d n e g o  Getr i lza  ul. T r y b u n a l s k a  16.

B o le s ła w  J a n k o w sk i, Giówny s k ład  b ro n i  i p r a ­
cownia  ru szn ik a r sk a ,  Lwów, ul  C za rneck iego  1. 2 .

N ieom ijać na j lepsze j  o iom un iec k ie j  p iw ia rn i  Z y  
g m u n t a  M en a s e b e s a  we L w o w ie  n ł .  S y k s t u s k a  37

Pcloos i r.oólit* Jau * Xy-
chow skięgo .  Lw ów .  R y n ek  1. 29 pasaż  A n d r io *  
lego Z a k ła d  og rodn iczy  ul. św. M arc in a  1. 4 3 .

Bardzo dobre

W I N O
stołowe, białe i cerwone 

I l i t r  52 c e n t ó ^ w
poleca handel

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki I. 7.

Fałszywe pogłoski
ro zs iew an e  p rzez  n ieu czc iw y ch  k o n k u ren tó w , ja k o b y m  w  h a n d lu  
m oim  p rze n ies io n y m  do now ego  lo k a lu  p rz y  pi- M a ry a ck im  1.. 7. 
p o d w y ż sz y ł d o ty ch czaso w e ceny , p o w o d u ją  m n ie  do z a w ia d o ­
m ie n ia  S zanow nej P . T. P u b liczn o śc i, że ta k  j a k  d o tą d  p iz ez  
16 l a t  ta k  i obecnie sp rz e d a ję :

*/2 k g . n a jw y b o rn ie js z y c h  cuk rów  d ese ro w y c h  1 zł. -0 ct. 
i/ kg . „ k a rm e lk ó w  m ię sz an y ch  — 75 ct.
1I, k g '  * b isk w itó w  a n g ie lsk ich  1 „ — „
iys kg . czek o lad y  po 70 ct., 80., 1 z ł. i w y że j
7 j k g . k ak a o  o d tłu szc zo n e  w  p u sz k ac h  po 40 c t. i w y ż e j.

P o le c a ją c  w y p ró b o w a n e  i z n a k o m ite  w y ro b y  m e j f a b r y k i ,  
k tó r e  ty lk o  w  p ie rw s z o rz ę d n y c h  f a b r y k a c h  z a g r a n ic z n y c h  n a b y ć  
b y  m o żn a , k r e ś lę  s ię  z W y so k iem  p o w a ż a n ie m

H E N R Y K  T R E T E R  
w łaśc ic ie l parow ej fa b ry k i cz ek o lad y  i cu k ró w  we L w o w ie  

p la c  M a ry a c k i 1. 7. obok a p te k i W go M iko lasza .

Z A K Ł A D
p p .

M U N D U R O  W A N I A
oficerów i urzędników

H .  R o s e u t h a l
ces. i król. dostawca nadworny

w e Rw ow ie, p rzy  u lic y  K o p ern ik a  liczba 9.
J e d y n y  i 'Wfcyłączny s k ł a d  w sze lk ich  jorzyborow  
u n ifo rm o w y ch , b ron i p rzy b o czn ej i p a ln e j , p  r  z y- 
b o r ó w  s z e r m i r c z y c h ,  ja k o  t o : m a se k ,
ręk aw ic , szpadonów  i szabel, a r ty k u łó w  szm uk le r- 

sk ich  o raz  w sze la k ich  a r ty k u łó w  w o jsk o w y ch .
Kompletne wyekwipowanie pp  je d n o ro c zn y c h  o ch o tn i­
ków , oficerów  rezerw ow . i u rzę d n ik ó w  p ań stw o w .

Togi i birety dla urzędników sądowych.
C eny u m ia rk o w a n e  s ta łe .
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t O  a p fe  ce .

—  G w ałtu ! coś mi pan dał na m oją receptę —  
co mi sp raw ia  szalone boleści!!!

—  O !  p rzep iaszam  najm ocniej, pom yliłem  się i 
dałem  p a n u  arszenik . Ale bądź pan spoko jny  — 
na drugi raz  będę  uw ażał...

V  salonie sztuk piękąycł\,
— F acet (spostrzegłszy  w łasny  obraz w lu 

strze). T ak ą  arogancką i id jo tyczną tw arz , dość t r u ­
dno było nam alow ać!.. T o  się nazy w a  naturalizm  
w  sztuce.

ISlaiwna.

—  Z naszym  ślubem  m usim y się w strzym ać, 
znów  p rzeskoczy ł mię w  aw ansie jeden  z moich 
kolegów .

-—- A, k iedy  on tak szybko skacze, m ożeby się 
ze m ną ożenił?...

21 drukarni Zygmunta Golłoba. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Aleksander Zasowski.


